
r.'-ł

w łĄ  I m if\

;iegl

50.0(il3

<•
, st,
itel 1

ord b «  u m e r 1 0
Przebi 

iako p:

)k.ret6'.

IN W 4Vi/OnU IIH.J. Di^SNOVISKlEOO

o / Vł« R̂VlGRDfl M/tPZV/1/aBOOOWj) 2 4  m a r c a  1 9 3 7

; placi 
i nie b:

 ̂o

NASZA KONTROFENSYWA
apaiiyc ostatnie dni przyniosły nam 
ib swiioowe zwycięstwa. N a froncie 
zególnISuadalajara atak faszystowski

ansid... kostal złamany i nasze wojska
przeszły do zwycięskiej kon-

rofensywy. Brihuega zdobyta, 
wraz z nia wielka ilosc ma- 

terjalu wojennego! Faszyści w  
swej bezładnej ucieczce pozosta­
wili nietyłko dziesiątki samo- 

* chodow ciężarowych i armat ale 
i rzucali karabiny reczne, mas- 

h rak. maski gazowe, grana­
ty, tornistry zostawiając w  

ny ucs^^gym reku cały swój ekwi- 
oblicipyuek techniczny. Kieska fas- 

nia, ^aygtow na tym odcinku jest 
wieka j^ompletna. Setkami leżały tru- 
moca ?py faszystów .na polu wałki. 
Doszejwzielismy tez do niewoli około 

rzekotfßQQ jjencow.
ykłuc2i j^by zrozumieć olbrzymie 
twa '>*̂ znaczenie naszego zwycięstwa

Przyjechała tu na rozkaz Mus- 
sołiniego aby odebrać wolność 
i niepodległość H i s z p a n j i .  
Wsrod żołnierzy tej armji nie­
ma ochotników prawdziwych. 
Wiekszosc z nich została zwer­
bowana na wyjazd do Abisyn- 
ji. Inni zostali zmobilizowani. 
Widza teraz ze Hiszpanja nie 
jest Abisynja. Odczuli na włas­
nej skórze sile republikańskiej 
armji. Widza ze wałcza i prze­
lewają swa krew dla obrony 
interesów wrogow ludu. I de­
moralizują Sie. Zaczynaja prze­
chodzić na nasza stronę, wied­
ząc ze zostana dobrze przez 
nas przyjęci. .Armja wioska po"

raz pierwszy napotkała na po­
ważny opor, poraź pierwszy 
doznała kieski. Jest to ciężki 
cios nietyłko dla faszyzmu 
hiszpańskiego który wiele so­
bie obiecywał z pomocy włos­
kiej, ale i cios dla faszyzmu 
włoskiego i międzynarodowego. 
K -1 e s k a armji Mussoliniego 
przyspieszyłaby koniec faszyz­
mu i we Włoszech, przyczyniła­
by sie do nowego wzrostu fali 
antyfaszystowskiej w c a ł y m  
swiecie.

Naturalnie nie należy śpie­
wać zwycięstwa przedwcześnie. 
Wciaz jeszcze mamy przed so­
bą potężnego świetnie uzbro­

ił nat#.należy sobie uprzytomnić ze
a 2 regularna armja
doskoIl̂ .̂ .̂̂ ggl̂ ^̂  jedna z najlepiej wyc-
blicjeÄi^jgjjQjjygjj j wyekwipowanych 

Pekt'Jrfa,rmji świata. A  jednak zwy-

iW Ä T

neidlerfgjggyiismy! Dlaczego ? prze- 
;y ^“'''fde^zystkiem dlatego ze lud 
pomocj^j^gjjgjjj potrafił w  ogniu 
wiclKiR̂ fojny domowej zorganizować 

szczyOTĝ ĝ  własna armje i ze armja 
d. ■''''P'tta z dnia na dzień krzepnie w 
‘zczj'^bojach. Zdobywamy sobie dos- 
:ia » '“Twia&czenie wojskowe i wzmac- 
serwy niamy rewolucyjna, świadoma 
it P'^fdyscypline. Nasza armja jest 
) sportf potężna siła. Armja
la zfit« T̂ -ioska jest armja najeźdźców. 
:onstn> 
it po® 
tja lotó 
n sil 
zostaB

('/.y to m ilicja? N ie ! To jii/. w ojsko!

jonego przeciwnika. Czekaja 
nas jeszcze poważne walki. 
Faszyści nie zrezygnowali z 
nowej ofensywy. Madryt wciaz 
jeszcze jest w  niebezpieczeńst­
wie. Zwycięstwo naszej armji 
na froncie Guadalajara jest 
jednak dowodem ze naszego 
przeciwnika można zwyciezyc. 
Zdyscyplinowana i wyćwiczona 
armja ludowa, odwaga i poś­
wiecenie u każdego żołnierza 
jest dla nas najlepsza gwaranc­
ja zwycięstwa.

tow. A lv a re z  

(le i V avo
Zasyłam gorące powinszowa­

li i a komisarzom wojennym 
wszystkich jednostek biorących 
udział w ostatnich akcjach za 
ich owocna współprace w ciągu 
tych pamiętnych dni. Hasło 
naszego honorowego łiomisarza 
Belmonte “pierwszym hyc do 
ataku, ostatnim do cofania sie” 
zamieniło sie w hasło “Wszyscy 
do ataku” dzięki pracy wszyst^ 
kich komisarzy wojenni ch 1 
wspanialej postawie naszych 
żołnierzy.

Za pośrednictwem towarzys­
za Gałłot zasyłam również poz­
drowienia i wyrazy podziwu 
wszystkim Brygadom .Między­
narodowym, łitorycłi zachowa­
nia sie lud hiszpański nigdy nie 
zapomni, a szegołnłe Batałjono- 
wi Garibaldi, symłiolowi boha­
terskiej wałki o wolność prze­
ciw najeźdźcom.”

-Ma.lli

Ayuntamiento de Madrid



Krwawa 
prowokacja 

faszystowska we 
Francji

K  0  U N A P A R Y S K A Lisi

Faszystowska organizacja 
francuska “Croix de Feu” zor­
ganizowała dnia 16 b. m. ze­
branie swych czlonkow w  Cli- 
chy pod Paryżem. Organizac­
je wchodzące w skład Frontu 
Ludowego zwróciły sie do pre­
fektury połicji z prośba o za­
kazanie tego zebrania ałe be­
zskutecznie. Wobec tego zor­
ganizowana została kontrma- 
nifestacja w której brała ud­
ział niemał cala łudnosc Cłi- 
chy. Gdy demostranci doszłi 
do do merostwa natknełi sie 
na siłne oddziały połicji i gard- 
mobiłow-ktorzy zaczełi roz­
pędzać pochod. Mimo brutał- 
nosci agentów robotnicy nie 
dali sie sprowokować i ogra­
niczyli Sie do wznoszenia haseł 
antyfaszystowskich. W  pew­
nym momencie padł strzał. 
N A  KOMENDE OFICERÓW  
POLICJI O T W O R Z Y Ł A  
OGIEŃ N A  TŁUM. Padło kil­
ka tysięcy strzałów. Wyniki; 
7 zabitych i około 400 ran­
nych!

Jest rzeczą jasna ze mamy 
tu do czynienia z wyraźna pro­
wokacja faszystowska.

Połicja strzelała na rozkaz 
faszystowskich oficerów. Tłum 
przez cały czas zachowywał 
Sie spokojnie i nie dal połicji 
najmniejszego powodu do akc­
ji. Słusznie tez wszystkie or­
ganizacje Frontu Ludowego 
domagaja sie od rządu suro­
wego śledztwa i ustalenia od­
powiedzialności oraz natych­
miastowego rozwiązania lig 
faszystowskich, aresztowania 
ich przywódców i oczyszczenia 
armji i połicji z kadrów fas­
zystowskich.

U W A G A !

N ie  m a ja c  p o ls k ic h  
c z c io n e k  z m u s z e n i  
j e s t e ś m y  d o  n i e ­
p r z e s t r z e g a n ia  z a ­
s a d  p is o w n i  p o is k ie j

Lud pracujący całego świata 
obchodzi w  tych dniach roc2m - 
ce Komuny Paryskiej. 66 łat 
temu prołetarjat paryski chwy­
cił za bron w obronie wolności 
i niepodległości swego kraju. 
Powstał pierwszy w historji 
ludzkości rząd robotniczy.

W  tym roku my, połacy, ze 
szczególnym wzruszeniem ob­
chodzimy rocznice Komuny. Bo 
oto walczy na ziemi Hiszpanji 
batałjon imienia J. Domibrow- 
skiego bohatera Komuny pa­
ryskiej, Oto na nowo odżyły 
tradycje wałki “O Wolność 
Wasza i Nasza”. Polscy boha­
terowie Komuny Paryskiej zna­
leźli swych godnych następców 
w bojownikach naszego batal- 
jonu oddających swa krew i 
życie dla sprawy wolności ludu 
hiszpańskiego.

Komuna paryska powstała w  
dniu 18 marca 1871 roku. Pa­
ryż przezywał wtedy ciezkie 
chwile. Wojna z Prusami spro­
wokowana przez reakcyjne rz­
ądy cesarza Napoleona 3-go za­
mieniła Sie w pogrom armji 
francuskiej. W e wrześniu 1870 
roku nastapiła haniebna kapi­
tulacja armji francuskiej pod 
Sedanem. Lud paryski oburzo­
ny zdrada Napoleona który bę­
dąc jeńcem pruskim podpisał

upokarzający dla Fraiłcji ro- 
zejm, wystąpił na ulice i pro­
klamował Republikę. Było to 4 
września 1870 roku. N a  czele 
nowego rządu stanal Thiers. 
Wojna nadał trwała i wreszcie 
w  grudniu Paryż został okrą­
żony przez armje Bismarka.

W  tym samym czasie nastro­
je rewolucyjne szerzyły sie w  
Paryżu. Okazało sie ze nowe 
rządy nie przyniosły ludowi 
wolności jak i nie przyniosły 
Chleba. Po staremiu prześlado­
wano organizacje robotnicze, po 
staremu lud głodował, po sta­
remu robotnik byl niewolni­
kiem u kapitalisty. Wojska 
pruskie stały juz pod Paryżem. 
Francji groziło jarzmo niemie­
ckiej niewoli. Trzeba było uz­
broić lud aby ocałic niepodle­
głość. I oto rząd Thiersa wyda­
je rozkaz rozbrojenia Gwardji 
Narodowej, utworzonej po pro­
klamowaniu Republiki i skła­
dającej Sie z robotników oraz 
wybranych przez nich ofice­
rów.

Rozkaz Thiersa byl iskra rzu­
cona na proch. Paryż pokrywa 
sie barykadami. Rząd Thiersa 
w panice opuszcza Paryż i 
chroni sie w Wersalu. 18-go 
marca 1871 roku proklamowa­
na została Komuna Paryska. 
Władza przeszła w  rece klasy 
robotniczej.

Nie będziemy sie rozwodzie

PoIhcv koniłiiiarcl/.i l');C rukn

Łnany ci
polskiemu '
dowany b'
_tow . Olsz

X .; szemu Bat
p^drowien

-■'...Z nieć
ici^sidłem
nego, hohe
im.- Domb
sam nie
w^olnie z
cito barba
mówi, to ;

o rzadach Komuny Paryskifj gg^iarod j;
Zaznaczyć trzeba tylko ze |
ciągu zaledwie 2 miesięcy sot to
go istnienia przeprowadziła oa{ ^
cały szereg ważnych refon! .J O - '  1 iiosc'! naro
społecznych. A  co najwaznie; 
sze klasa robotnicza wr;iz 
władza zdobyła sobie wołnos '
Wolność organizowania .sok ^

Inowego życia opartego na aui 
sieniu wyzysku.

Ale aby byc wolnym trzelj 
było walczyc. Trzeba było brt

wdziwymi 
szych syni 
jć^imi byl. 
bleivski, L 

tcicz i ' 
Nietyl

l gracja ale

nic Sie przed armja niemieckaj®?]?-''/*®'  ̂ ” 
zarazem przed armija wersaT̂ *®?’* lejszyi 
czykow. " Narodowy ” r za VD^yibrow. 
Thiersa stał sic rządem zdrad 
narodowej. Aby zdławić lud 
ryski i obronie przywileje 
rzuazji nie zawahał sie proi 
Bismarka o pomoc. Prusy > nasza 
puściły na wolność jeńców fraiJ | 
cuskich, pomagały wersałczy

calenm sw 
tlic ie  poi 

lejecie 
dycje nasz

kom bronią i oficerami. Reaki
ja poświeciła niepodległość .swi 
go kraju woląc znosie obcy b« 
niz utratę panowania!

I dzisiaj w  Hiszpanji histoi 
ja Sie powtarza. Faszyści, ti 
jak i wersałczycy 1871 loki 
sprzedają swój kraj Hitlerów 
i Mussoliniemu. Nasza arm; 
republikańska wałczy obecni 
z regularna armja Niemiec 
Włoch. Wojna o wolność Bisi 
panji stała sie również i woja 
o jej niepodległość!

glosoecal
anmestje,

wys

ra^ifikuje 
ro^e bed(
Francji, dl 

«1/1-1/ Pi'fl 
i fra',

Lecz , 
pies.ylbyn
ssAegi. H

Gnipii starych I>onibro\vs/.czakow nad Kroiicin Antka Kochanka. 
Z lewa na prawo; .Andriis .Matiis/.czak, S/.kliniar/., lUanowski, 

Kirszenhatim, .Mrowieć, Watola.

je t lata n 
o w ja, 

asylam
Jeszcze raz znalazła potw 

dzenie ta prawda historyczK^^^^^^ 
ze dla reakcji ojczyzna je-Łg-^ 
sakiewka i ze jedynie lud staj ^

gad;i Mied 

|Niech z

(Dokończenie nastapi-)

nowi gwarancje obrony niepo 

dłegłosci
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, '^%nany całemu wychodzctwu 
polskiemu we Francji niezmor- 
cioyany bojowrük robotmczy 
_tow . Olszanski— przesyła na- 

» szemu Bataljonowi płomienne 

pozdrowienie:
nieopisana radoscia do- 

. wiedziałem sie o ivalkach slyti- 
nego, bohaterskiego bataljonu 
im. Dombrowskiego. Choeiaz 
sam nie möge brac 'udzial 
wspólnie z xoami tv walce prze­
ciw barbarzynskieiym faszyz­
mowi, to jednakże chelpie sie 

larod polski ma takich sy-

Niech żyje zwycięstwo nad 
zbrodniczjan faszyzmem 

* * *
W  imieniu naszego Batałjonu 

przesyłam naszemu drogiemu 
bojownikowi Ołszanskiemu go­
rące podziękowania i życzenia 
jaknajrychłejszego powrotu do 
Francji. Batałjon nasz czułby 
sie dumny gdyby miał w  swych 
szeregach takiego bojownika 
jakim jest nasz powszechnie 
łubiany “dziadek” Ołszanski!

Koinunistycziia Part ja Iiisz|)anji do 
Brygad Międzynarodowych

S. MATUSZCZAK
Komisarz Polityczny.

Poniżej podajemy tekst pozdro­
wienia x>rzesIanego Brygadom 
Międzynarodowym jtrzez Cen­
tralny Komitet Komunistycznej 

Partji Hiszpanji.
“Rozszerzone Plenum Cen­

tralnego Komitetu Komunisty­
cznej Partji Hiszpanji składa 
revyolucyjne podziękowania i 
wita z entuzjazmem bohater­
skich bojowników Międzynaro­
dowych Brygad którzy wraz z 
antyfaszystami naszego kraju 
oddaja swa krew i życie dla 
sprawy wolności i niepodległo­

ści Hiszpanji. Pozdrawiamy w  
Was najwyższa forme miedzy- 
narodow'ej solidarności istnieją­
cej posrod przyjaciół pokoju, 
wolności i postępu dla wałki ze 
zniszczeniem, nędza i zdrada, 
— cechami międzynarodowego 
faszyzmu.

Pozdrawiamy w Was— jako 
w części składowej naszej Lu­
dowej Armji—ofiarność, dyscy­
plinę, bohaterstwo i entuzjazm 
które nam przyniosą zwycięs­
two.

Niech żyje międzynarodowa
now jak wy, Doynbrowszczaki, .............................. antyfaszystowska solidarność!

...........................................................................................................  Niech zyje Arm ja LudOWa!”którzy to poświęcacie Wasze 
•yoie i  zdroioie na oltarzti wol­
ności narodow. Jesteście pra- 

waznief potomkami najlep-
.szych synów naszego narodu, 

wołno^ byli Dombrowski, Wro-
bląoski. Łazowski, Bem, M i- 
\kiewicz i wielu, wielu innych... 

.Nietylko lud Polski i emi- 
ale cały sunat pracy

a trzeU
>yło bt! Ŵ dcia 
raiec.V.i\̂ Poŷ dda na Was jako na najd- 

ielniejszych bohaterów. Słowowen
’ r zi\”Opmbrowszczaki’’ znane jest 
1 zdradlcaifinH. suńatu... Wy reprezen- 
c łudpi|tiyicie polski naród. Wy kon- 
iłeje b^tynuujecie najpiękniejsze tra­
le proŝ dj/cje muszego litdu.. Wy jeste- 
ii®y de_ nasza chlnba. 
ow fraiB^ francuski prze-

^^^^^^Elosoival większością glosow
• ^^^^anhiestje, tyczącą sie również 
löse *SWtfcr *”  ykej wysyłki. Jeśli Senat za- 

^ra^ifikuje te amnestje to wk- 

'i histoî ™̂ f® bede mogl powrocie do 
ysci moich wspoltowar-
171 pracy, górników pols-
ditłeiwki<5' i francuskich. 
a armj: .j.Lec« jeszcze chętniej pos- 

oixcdl pierzyłbym wzmocnić Wasze 
fiemiec

obcy bc

Moje pierwsze wrażenia z Irontu
Jestem świeżo upieczonym 

Dombrowszczakiem. Zaledwie 
kilka dni upłynęło jak wraz z 
innymi towarzyszami zostałem 
ostatecznie wcielony do batal- 
jonu. Stare, w bojach zapra-

chajac opowiadań starych Dom- 
browszczakow było md niejed­
nokrotnie wstyd ze tak pozno 
złączyłem sie z nimi; to zresz­
tą nie moja wina. Polska da­
leko a droga do Hiszpanji trud-

..A’

Okopywanie sie poci ognien.

sz^egi. Niestety zdroioie mo- 
)sc Hisijjg j pozwolą m i znosie
: 1 woj''ftnjSdo.y; jakie Wy znosicie...

^asylam W a m  serdeczne, 
potw ̂ ’̂̂ proletarjackie pozdrowienia i 
itoryczr g,yezoiia rychłego i  zwycies- 

zakończenia wojny. 
%*iech

ly niepr
zyje bohaterska Br.y" 

gada Młedzjnarodowa!
Niech zyje sławny Batałjon 

astapi.) Dombrowskiego!

wionę wilki frontowe przyjęły 
nas z wielka serdecznością i 
starali sie nam okazać swoja 
zyczłiwosc czem tylko mogli. 
Od pierwszej chwili miałem 
wrażenie ze z ludźmi tymi zna­
łem sie juz dawniej, ze żyłem 
z nimi i ze nawet wałczyliśmy 
razem o wolność Hiszpańskiej 
Republiki. Ale to tylko wraże­
nie wywołane niczym innym jak 
tylko rozgłosem oreznej sławy 
naszego batałjonu i marzeniami 
wałki w jego szeregach. Słu-

coz! człowiek jest tylko czło­
wiekiem. Jadać do Hiszpanji 
miałem tylko szczera chec i 
niezłomna wole wałki z fas­
zyzmem oraz patent oficera re­
zerwy wojsk polskich, - ale nie 
miałem patentu na odwagę. To 
wyrabia sie dopiero na polu, 
pod gradem kul...

Byłem w Madrycie. Joziek, 
dowodca I-ej kompanji zawia­
domił mnie ze musimy wrącac, 
bo batałjon idzie na front. Za­
drgało mi radośnie serce ale 
wystąpiło również uczucie nie­
pokoju. Jak to bedzie?...

na. Gdyby nie to mielibyśmy 
tutaj dziesiątki tysięcy towar­
zyszy z Polski...

Kilka dni spędzonych w  El 
Pardo zacieśniło węzły pomięd­
zy nami. Mimowołi stało sie to, 
co było koniecznością. Na front 
poszliśmy juz jako starzy zna­
jomi i zgrani towarzysze.

A  na chwile te czekałem od- 
dawna... Myślałem o niej wiele 
i nieraz zadawałem sobie py­
tanie czy przypadkiem nie be­
de musiał zmieniać spodni... No

NA FRONTI
Wróciwszy do koszar spako­

wałem swe rzeczy i położyłem 
Sie spać. 0 3. 30 w nocy zbud­
ził mnie głos dyżurnego: “W - 
stawac, ubierać sie i schodzie 
na doi!" Wiedziałem juz co to 
znaczy. Na dole czekały ka- 
miony. Batałjon załadował sie 
cicho i sprawnie. Panował je­
szcze gesty mrok gdy na szo­
sie Madryt - Saragossa wycią­
gnął Sie sznur kamionow napeł­
nionych bojownikamii wolności 
z 12-ej Brygady Międzynaro­
dowej Badałem twarze. Nigd­
zie uczucia leku. Wszędzie 
śmiech, żarty i poważne słowa 
pieśni “Bije juz wałki godzi­
na”. W  spotykanych po drodze 
miasteczkach i wioskach lud­
ność witała nas i zegnała ra­
dosnym "Sałud” !

JÓZEK

(Dokończenie nastapi.)

—Mnilrid. I

Ayuntamiento de Madrid



MARSZ I-eJ KOMPANII
Choć grupa jest morowa 

I choc Sie trzyma fest 
To jednak jej czołowa 
Pierwsza kompanja jest!

Pierwsza kompanja to zuchy chłopcy 
To sa szturmowcy ef, ef, ef,
Śmiało w  faszystów wała okopy 
Bo bohaterska maja krew.

Czy idzie do ataku 
Czy tez wesełi sie 
Nie widzisz u niej braku 
I  karność co sie zwie.

Pierwsza kompanja to zuchy chłopcy... i. t. d.

Pokazały boje 
Dziełnosc kompanjł tej 
Jej chłuba nie sa stroje 
Lecz rany serdeczne.

Pierwsza kompanja to zuchy chłopcy... i. t. d.

Nasze Dombrowszczaki 
Cieszą sie bardzo nia 
Rebełe i niemczaki 
Tchorzłiwie w  tyły mkną.

Pierwsza kompanja to zuchy chłopcy... i. t. d.

D A L I  S O B I E  R A D E t

Raz sie jednemu zachciało wypić trochę mleka 
Idzie do hiszpanki, ręka macha, mówi, gledzi.
Ona nie Tozumie, Wtedy pada na kolana, podskakuje, beka 
Udajac krowę. Towarzysz go doi. Zrozumiała i pędzi 
Zaraz po kobiałkę i mlekiem go raczy.
A  jak to wyglądało niech każdy to zobaczy.

r

V-. ■> ^■ >

A

Jeszcze w sprawie 
kuchni

Drogj towarzyszu zarzadza- 
jacy kuchnia! Nie dziw sie ze 
piszemy wprost do Ciebie za 
pośrednictwem naszego Dom- 
browszczaka. Chcemy zebys 
nas wysłuchał uważnie i na­
prawił to co mozjia naprawie, 
a osobiście nie możemy z tobą 
porozmawiać bo jesteśmy te­
raz na pierwszej łinji.

A  wiec tak: dajesz nam ser, 
szynkę, dużo mięsa (nawet za 
dużo) a po spożyciu tego wszys­
cy sa spragnieni a pic niema 
czego. N a  śniadanie otrzymu­
jemy po 2 kubki kawy która 
zaraz wypijamy (rozumiesz 
chyba ze niema z czego oszczę­
dzać) no i pozatem po jednym 
kubku wina na dzień. Po mię­
sie i serze jest to stanowczo 
za mało do picia! Rozumiemy 
ze niezawsze mozesz dawać 
wiecej wina ałe mógłbyś nam 
dawać wiecej herbaty, kawy, 
ałbo poprostu wody. Wszak 
znasz przysłowie: na bezrybiu 
i rak rybä!

■Druga sprawa: my, “kuło- 
miotczyki" zawsze jesteśmy 
oddałeni od strzełcow na pe­
wien dystans, tak ze kiedy 
przychodzi kawa czy obiad 
zawsze otrzymujemy ostatni

kiedy juz jest zimny (a 
zawsze możemy isc po zupe| 
kotła, bo to często kawał i  
gi). Kup, towarzyszu, 10-12| 
trowa banke dła “kułomiott  ̂
kow" każdej kompanji tak a

N U

korespondentoii
ka” na reklamacje?

Na wia 

wojsk po

niae/.eK<> kachnia nie odpowtPrzerwał 
'Doml>rowszr j ppspies:

Fąszys

smy dostawałi zupę w oddziwod do i
nych bankach. Spodziewaj toryiet z
Sie ze to jaknajpredzej zroEj,iu woje
— bo to wcałe nie jest ta^Kłeska a
trudne— a będziemy mieli 
, . ijest dianpła strawę. •'

Z żołnierskim pozdrowienifnym. Lr

X. y. z.
rac oczj
czynaja

LEKCJA HISZPAŃSKIEGO
tego ze 
PASZY2

No te^\go casa —  wymawia sie: no le: antyfasz
obronie

No tienes habitación

Ja nie mam domu - 
kasa.

Ty nie masz pokoju 
tjenes abitasjon.

On nie ma stołu —  Rl no tiene mesa —  wymawia sie: eł no tj: 
mesa.

My nie mamy krzeseł —  No tenemos sillas —  wymawia sie:
tenemos siłjas. w [Rzyn

W y nie macie łozka —  No teneis cama —  wymawia sie: no’ mussc 

neis kama. . ,sie|dol

wymawia sie: paszy 

wzbiera; 
zazegna

Oni nie maja szafy —  No tienen armario —  wjmiawia sie;
. . .  L"UDtienen armarjo. I

Czy nie mam szpilki? —  śNo tengo yo un alf Her f —  wyniaiKAC 4
Ik l e s k

wymał . .■’ '' :łues2

wymawia . skiej V.

\U

S i e :  no tengo jo un alfiłer?
Czy nie masz igły? —  i,No tienes tii una aguja?

sie: no tjenes tu una ag;ucha?
Czy on nie ma mydła? —  iN o  tiene el jabónf

no tjene eł chabon?  ̂ TERj
Czy nie mamy owocow? —  iN o  tenemos nosotros frutas? — '' CZEKA 

mawia sie: no tenemos nosotros frutas? a.BY I
Czy oni nie maja ołowkow? —  iN o  tienen ellos lapicerosf — ? 

mawia sie: no tjenen eljos lapiceros?
, SPRAY
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